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(Ciąg dalszy. Ob. N. i3 i  str. 35.)

J ^ a ń s t w o  H ow ard  osiadają na wsi pod p a ­
pc iem  w miskości k lasztoru  S. M a r y y , ;do 
k t ó r e g o  oddaią Karol inę  n a  wychowanie.  
Siostra Xiążęcia  P a rm y  była przełożoną tego 
k lasz to ru :  i na wstawienie  się swego b r a t a  
p rzy ie ła  P annę  Howard  w poczet  młodych 
p an ienek  naypierwszych domow. W s ta w ie ­
nie  się to było skutk iem przyiaźni,  k tó r ą  
oyciec Karo l iny  u  Xięcia  pozyskać umiał.

B ea t ryx  (tak się nazywała  xieni k la­
sztoru) miała w ieku  la t  cz te rdz ieśc i , i iak  
n a  te  la ta  była  ieszcze dosyć piękną. Na-  
dewszystko zalecał ią sposób postępoAvania 
sz lache tny ,  uprzeymość i wielka bogoboy- 
ność. Zw yczayny  smutek  i częste pogrąża­
nie  się w m e lan ch o l iy , domyślać się kaza-  
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ły,  że uk ryw ała  iakąś bolesną dla siebie ta- 
ieinnicę. P rz y  wiązała się ona bardzo do K a -  ' 
ro l iny  , w przeciągu dwóletniego iey prze­
b y w an ia  na edukacyi  w klasztorze. K iedy  
ty m  czasem P. Hovvard odbywa podróż do 

b&ngłiy; L ady  G ie r t ru d a  pow raca  do zdro- 
®wia; Pani  Rivole s ta ra  się nakłonić do 
kochania siebie w Neapolu  dwóch sy ­
nów Xiązęcia  C a t b m o r , k tó rych  widziała 
w W i e d n i u ; okazuie m a rg rab ie m u  Beau­
m o n t  dowody gwałtowney miłości ,  k tó re y  
gdy odpowiadać nietnoże , zniewala go 
do opuszczenia W ło ch  i chronienia  się przed 
iey zemstą. Margrabia  zakochany w K a r o ­
linie z Baronem  Jsindorf,  k tó ry  odwiedził  
Neapol dla widzenia się z swoią siostrą T e -  
r e s l  w klasztorze S. Marj^y zostaiącą. Mło­
da ta K aro l iny  przyiació łka czuie sklonuose 
do margrab iego  Beaumont.  Lo rd  W il l iam  
odpływa z rodzicami swoiemi do Angliy p e ­
łen  miłości dla K a ro l in y ;  lecz maiąc p rzed­
sięwzięcie uczynić z siebie ofiarę dla b ra ­
t a  , u k r y w a  p rzed  nią tę  sk łonność ; i sta­
r a  się ią przytłumić .

W sz y s tk o  usprawiedliwia ło te  uczucia,  
iakiemi dway b rac ia  zaięci byli. K aro l ina  
dorasta ła  la t  s iednmastu  , i była ob razem  
doskonałey piękności ang ie lsk iey , zdobiła 
ią uroda słuszna z. lekkością,  zgrabnością i 
szykownem ułożeniem połączona. Chociaż 
b ru n e tk a  , miała  iednak pleć białą i gładką.



Piękne iey czarne oczy, w poruszeniu słod­
kie i powabne, otoczone długiemi rzęsami, 
zyskiwały od nich niemało przymiiema ; a 
wdzięki i czułość malowały się na iey ca- 
ley twarzy.

Lecz te powaby powierzchowney uro­
dy przewyższały w niey przymioty  moral­
ne , których Karolina była wzorem. Bra­
kło iey tylko deszcze doświadczenia, t ey  
naywaźnieyszey w życiu szkoły, przez którą 
każdy prędzey lub pożuiey przeyść musu 
wstępem do niey dla Panny Howard' było 
rozstanie się iey z Xienią klasztoru S. Ma- 
r yy J dokąd w wigilią wyiazdu p rz y b y l i : fa­
milia Howard , Lord  W il l iam, i P. Lindsey 
diu pożegnania tey czcigodney przełoźoney.

Proszono ich zatrzymać się nieco w par- 
la to rium , poczein wyszła siostra Aniela , i 
oświadczyła, że Xieni  życzy im z serca 
zdrowia i szczęścia, a naywięcey na tern 
cierpi iż niemoże pi-zyiąć nikogo, tak bowiem 
iest słabą; żąda tylko usilnie pożegnać się 
z Karoliną. Co powiedziawszj^ siostra Anie­
l a , wzięła za ręk^ Karolinę i zaprowadzi- 
ła ią do Xieni. Żal ścisnął iey serce , i za- 
ledwo łzy utrzymać mogła, wyobrażaiąc so­
bie iż się od swoiey szanowney opiekunki
na  zawsze oddala.

Gdy weszły do celi X i e n i , znalazły ią 
siedzącą w krześle. Dała znak iżby się K a-



ro l ina  przybliżyła do niey; siostrze zaś Anie­
li odeyść kazała.

„ Spodziewam się, rzekła,  moie dziecię,  
£e twoia  kochana m a tk a  i twoi przyiacie-  
le  , przebaczą mi, żem ich nieprzyięla .  P o ­
t r z e b a  rozłączenia się z tobą , tak  wielkim 
mię  napełn ia  sm utk iem  , iż nie iestern spo­
sobną w te y  chwili  do uiszczania się z o- 
b o w ią z k ó w , k tó re  przyzwoitość nakazuie.  
Usiądź p rzy  mnie  moia kochana córko ! do­
dała  ściskaiąc rękę  Karo l iny ,  p rzyym  nay- 
czulsze moie podziękowanie , ty  i T e r e s a  
byłyście dworna aniołami spokoyności i po­
ciechy ; tow arzys tw o z wami i troskliwość 
około waszego wychowania,  zbawiły niie od 
rozpaczy.  “

T u  nastąpiły  przestrogi  i napomnienia ,  
WŚrzód k tórych  bogoboyna X ien i  zalecała 
śwey młodey  wychowanicy  unikać  nade-  
wszystko miłości, iako nayniebezpieczniey-  
szey żądzy, k tó ra  nayprędzey  zniszczyć spo- 
koyność , upodlić c h a r a k te r  i za truć  szczę­
ście może. P rzes t rog i  te  , wzruszyły nie­
zm iern ie  powtarza iącą  ie X ie n ię ,  i do nie­
mocy prawie  przywiódł}’. Serce K aro l iny  
b.ło także  mocno, n iepoymowała  ażeby mi­
łość mogła cóś sprawić podłego lub zbrodni­
czego ; sądziła owszem, iż iey uczucie łąCzy 
się z honorem,  ludzkością ,  s łowem iednem, 
Z cnotą  nayczystszą.
• f. Po nieiakiem milczeniu w czasie któ-



rego X ien i  przyciskała  Karol inę  do łona,  
o tworzyła  szufladkę stoiącą pod r ę k ą ,  w y-  
ięla z niey łańcu iek  z d y a in e n tó w  i ten mlo- 
dey swoiey przyiaciółce oddała.  U  końca 
tego łańcużka bydo serce przezroczyste .  
„ Oto iest, rzecze iey, moia córko obraz? 

* twoiego serca. Zacho way iego nieskazite l­
ną przeyrzystość. INoś te n  znak n iewinno­
ści i cn o ty ,  tę pam ią tkę  tnoiey do ciebie 
przychylności.  Jeślibyś k iedy  miała  pokusę 
zle uczynić ,  wspómniy  na swoię p rzy ja ­
c ió łkę ,  na swoię przysposobionę m a t k ę ,  
nieszczęśliwe X ien ie  k lasz toru  S. M aryy .  
Ona dziś wyiawia tobie  ze wstydem , że 
zbrodnia i nieszczęście wtrąciły  ią do tego  
więzienia.  Zos tawię  dla twroiey Hauki  histo- 
ryą  moich błędów i moich nieszczęść. P rzy -  
rzecz  m i , źe nie będziesz mię sądzić zanad­
to  surowie ,  k iedy  uyrzysz T e re s ę  p rzypo-  
mniicie  sobie o nieszczęśliwcy X ie n i ,  k tó­
r a  odtąd dla wszystkich niedostępna, p rze­
pędzi resztę dni w um ar tw ien iu  i pokucie.  « 

T e  w yrazy  X i e n i ,  oraz czułość K a r o ­
liny przez k tó rą  na nie odpowiadała,  sprawi­
ły pow tó rną  słabość nieszczęśliwcy zakonnic 
cy. Czem p rzerażona  K aro l ina  chciała p r z y ­
wołać siostrę Anielę. Postrzegłszy to X ie n i  
niedopuścila zam iaru  tego uskutecznić  , i 
tak  mówiła daley.  ,, Mam ci iedne rzecz po­
wierzyć:  P. Lindsey  przyszedł  z wami. ‘‘ T a k  
ie s t .—  „ Zacny tQ.człowiek, mam wielki  Ula



niego szacunek,  znam go d o b rze ,  ale m am  
powód unikać spotkania się z nim. Ż y c z y  la- 
byrn iednak,  ażeby on wiedział iż go szacuie,  
i  żeby p r z y i ą ł . tego dowód. “ Doniawiaiąc 
t y ch  słów , wyieia  z u k ry te y  szufladki pię­
k n e  pudełko złote.  Niepewną była i zdawa­
ła  się lękać. Drżała  , a tw arz  iey zbladła 
jak gdyby bliską była zemdlenia.  Została 
chwilę n iepqruszona,  oczy napełni ły  się łza­
m i  , p o tem  rzekła  wzruszenie oznaczaią- 
cym głosem: „ muszę ieszcze raz otworzyć! 
ach  od wieluź l a t ! . . .  Będęż miała  śmia­
łość? “ . . . Ł k a n ia  tamowały  iey oddech. K a-  
rolina przelękniona zaklinała i ą , ażeby się 
uspokoiła ,  i wyciągnęła rękę  dla przyięcia  
pudełka ,  k tó re  zdaw ało się iey sprawiać po­
ruszenie.

„ D o b r z e ,  weź i e ,  rzecze Xieni  , i od- 
d a y  P a n u  Lindsey  dndaiąc ,  iż m u  życzę 
szczęścia. “  Chciała podać pudełko K a ro l i ­
nie. W t e m  znagła za trzymała  i e , o twiera,  
ca łu ie  p o r t r e t  k tó ry  był wew nątrz  , i wo~ 
łaiąc p r z e b a c z , przebacz,  pada  na sofę, gdy 
ty m  czasem pudełko z rąk  się iey wyślizga.

P a n n a  How ard  drżała  ze wzruszenia i 
boiażni. X ien i  przyszła nieco do s ie b ie , i 
zakrywaiąc  oczy ręką,  rzekła  do Karoliny,  
„ w e ź  to pudełko moie miłe dziecię ,  nie- 
mogę znieść iego w id o k u « —  P an n a  Ho­
w a rd  włożyła pudełko  do swego worka od 
robo ty  i zaklinała  X ien i^  uprzeym ie ,  a źe-
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l>y się nieco uspokoiła. W eszła  potem sio­
stra Aniela z oznaym ieniem , iż przyszła 
godzina nabożeństwa. Xieni  powstała i rze­
kła do Karoliny uściskaiąc ią i zalewaiąc 
się łzami: „rozłączyć się z tobą moia cór­
ko ! iest to okropny cios dla mnie. “ Karo­
lina szlochała i słów iey zabrakło. Rozłą­
czały się od siebie. Xie-ni maiąc twarz  za­
krytą  szła mocnym krokiem nieobracaiąc się 
do Panny Howard, która zawsze się ieszcze 
spodziewała ostatniego znaku przywiązania. 
7A awała się uczynić rozbrat  z całym świa­
tem, odłączaiąc się od swoiey młodey przy- 
iaciółki. Wszedłszy do kaplicy,  padła na 
kolana na marmurową posadzkę , przed 
stopniami o ł ta rza , i maiąc wlepione oczy 
w  Krucyfix , k tóry  t rzymała w ręku , zo­
stawała w tey postawie podczas całego na­
bożeństwa. Siostra Aniela towarzyszyła iey 
potem aż do iey pokoiów', gdzie się zamknę­
ła dla przepędzenia reszty dnia w samotno­
ści. y

Panna Howard prowadzona przez ie- 
dną z sióstr potvróciła do parlatorium, gdzie 
rodzice na nię czekal i : lecz nadto wzruszo­
na i zasmucona niemogła im opowiedzieć 
co się zdarzyło; życzyła bydź odwiezioną 
na wieś dla zażycia nieco odpoczynku.

Familia Howard powracaiąc do Angliy 
z  Lordem Will iam zatrzymuie się w Gibral­
tarze. Kommendant  fregaty na którey pły-

I
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nęli  zwał się Fitzroy. Mocno uięty by ł  pię­
knością K arol iny ,  i s tarał  się iey podobać. 
Miał, dobrą  e d u k a c y ą , twarz  m i łą ,  sposób 
obe jśc ia  się szlachetny i obowiązuiący. Był 
w łaścicielem dość pięknego m a i ą t k u , nie- 
porzucał  zaś obowiązku swego dla tego je­
dynie, że mocno lubił  służbę morską. Z nay-  
dował się na bata l iy  pod T r a f a lg a r ,  gdzie 
k i lka  ran  odniosł, a ponieważ w obcowaniu 
by ł  p rzy iem n y  i doskonale g rzeczny ,  P an  
H ow ard  i L a d y  G ie r t ru d a  podobali  go mo­
cno. R a r o h n a  niemyśliła bynayinniey ,  aże­
b y  mogła na  n im  uczynić wrażenie.  Słucha­
ła  go z przyiemąością,  chociaż u k ry ta  skłon­
ność iey serca sp raw o w ała ,  iż zabawy 
z  L o rd em  W il l i a m  przek łada ła  nad wszy­
stko.

TJrząd b itzroy na f reg ac ie , czynił  go 
sposobnym do robienia  tysiąca d robnych  
przysług Karol in ie  i okazywania iey  ciągle 
grzeczności.  Z na ł  muzykę,  przyiemnie  śpie­
w ał  i często bardzo grywał  dla zabawienia  
kompanii .

Nieuniknęło to uwagi L o rd a  W il l iam ,  
że F i tz roy  zabra ł  upodobanie do K a ro l in v, 
troszczył się w y o b raż en ie m , że mogła bydź 
na  to czułą. Miał stałe przedsięwzięcie u-  

• czynić z siebie ofiarę dla swego b ra ta ,  lecz 
niechcia ł  komu innem u ustąpić Karo l iny ,  
zaczął bydź sm utnym  i zamyśjaiącym się ; i 
Wtedy kiedy inni podróżni ,  używali  przy-
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iemnie czasu na czytanie, rozmowę, albo na 
m uzykę ,  on się przechadzał całe godzin} na 
pokładzie , ’albo siedział w milczeniu, maiąc 
Wspartą na rękach głowę..

Fregata  zatrzymała się w ciaśninie Al- 
giezyras, gubernator  uwiadomiony , iż sio 
znayduią u brzegu podróżujący, zaprasza 
ich ażeby się zabawili u niego dni ze d w a ,  
póki statek przebywać' bcdzie w porcie. 
W  przechadzek którą PP. Howard odbywa­
ją z familią gubernatora  dla przypatrzenia  
się widokom z wierzchołka góry, Lord W i l ­
liam podaie rękę Karolinie.

Wstępować aż na wierzchołek skały Gi­
braltaru,  było rzeczą bardzo utrudzającą 
i wymagaiącą cierpliwości ; lecz za każdym 
czynionym odpoczynkiem ucieszeni byli roz­
ległością i różnością widoku. Zadziwiaią- 
ca pięknością góra ,  spłaszczonym iey wierz­
chołek, wielka liczba małp, k tóre  tam prze­
bywają od lat niepamiętnych , wszystko to 
było materyą do zastanowienia się podró­
żnymi. Lord Wil l iam nigdy ieszcze niebył 
tak  szczęśliwym. Panna Howard niemogła 
postępować niewspieraiąc się na nim. Przy­
t rzymywał i ściskał ią czasem iak gdyby 
się lękał zboczenia iey nogi, miał sposobność 
pokazywać iey sam ieden widoki naypię- 
knieysze, i mógł pod tym pozorem za­
t rzymywać się trochę w tyle kompaniy. Roz­
mawiał  z nią i tysiąc uczynił rzecz y , ktćę-.



re zdradzały skrytość iego serca. Karolina  
drżała niewiedząo przyczyny. Przeięta była 
boiażnią spodziewała się iednak bydź ko­
chaną od Lorda W illiam. Nigdy tak piękną 
niebyła. Miała na sobie suknią białę , i wiel­
ki kapelusz słomiany podwiązany na szyi 
■wstążką błękitną. Zasłona iey  z lekka po­
wiewa na, kibić cięka i kształtna, unoszona 
od wiatru suknia , dawały iey postać nimfy. 
Ciekawość, nadzieja i słodsze ieszcze uczu­
cia twarz iey ożywiały, i wszystkim poru­
szeniom dawały w ięcey niżeli zwyczaynie  
ży w o śc i, a piękne iey  czarne oczy prze- 
nikiiwszym i przyiemnieyszym iaśniały bla­
skiem. Lord W illiam  upoiony był szczę­
ściem z widzenia iey i słuchania. W ynay-  
dywał rozmaite powody dla zatrzymania iey  
W tyle komjpaniy, gdy zstępowali z góry. Sto 
razy ledwo n iew yrzek ł: iż ią wielbi; lecz 
zawsze przypomnienie brata na uściech za­
trzymywało to wyznanie. Jeden nowy wi­
dok ściągnął uwagę Karoliny. Chciała mu 
go pokazać, lecz on, prócz iey  nic w ięcey  
nie widział. W lepione maiąc oczy w twarz  
iey  piękną zostawał nieporuszony. Karolina 
zmięszana tą nieuwagą rzekła mu: „ zdaie 
się żeśmy się nieprzypatrywali ieszcze tem u  
widokowi wstępuiąc na górę: czy znayduiesz 
go W Pan pięknym. “

Lord słowa ha to nieodpowiedział, wlepił 
>v nią oczy z postacią sm utną, ożywioną iech
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nak. Karolina coraz bardziey zawstydzo-  
na i niewiedząc co m ó w ić ,  powtórz}  lą  
swoie pytanie: ,, czyż mi iest rzeczą po­
dobną , odpowie  uymhiąc ią za ręk ę ,  od­
wrócić  oczy od przedmiotu, który mnie roz­
w e se la ,  sądzisz więc Pani,  iż serce moie  
tak iest twarde iak ta skała ,  i tak słabe 
iak to m orze ,  którem zarówno wszystkie  
wiatry  miotać m o g ą ? “

Panna Howard mocno się zarumieni ła .
_  t  . /  o  “

lecz szczęściem zbliżenie się iey  oyca w} pro­
wadziło  ią z p om ieszan ia , począł z niemi  
mówić  o rzeczach obojętnych i dał im  
przez to czas przyiść do siebie. Skrytośe  
serca Lorda W il l ia m  wymknęła  się mu  
pomimo wolnie , wyrzucał  to sobie , ponie­
waż zawsze był  w iernym  zamiarowi swe­
go brata ,  tego przywiązanego b rata ,  któ­
ry inu powierzył na honor strzeżenie i 
opiekowanie  się nad K arol iną ,  niewątpiąc  
bynaym niey ,  żeby  powierzenie  to było  tak  
niebezpiecznem  dla niego. Dla tego to 
hył  kontent, iż P. Howard przerwał  roz­
m ow ę  ; lecz w chwilę  potem chciał znowu  
z nią iedną pozostać , i życzyłby' raz iesz-  
cze  w ty le  kom paniy ,  zatrzymać Karolinę.

W ie c z o r e m  była muzyka i bal u Gu­
bernatora ,  sala była  .p iękna,  dobrze ozdo­
biona , a na około niey  znaydowały się po­
marańczowe d r z ew a ,  których zapach roz­
chodził się po powietrzu. Zgromadzenie
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liczne i świetne  zdziwione i rozweselone 
b j ło ,  gdy się ukazała P an n a  Howard.  U b r a ­
na  była p o p ro s tu  przez co wdzięki iey wię­
c e j  nabyły  blasku. Lo rd  W il l iam był 
szczęśliwy w czasie p rzechadzk i ,  przyszła  
koley na Pana  Fitzroy:  zdało pi u się zapro­
sić Pannę  How ard  do pierwszego kontra -  
dansu. Młody L o rd  odwetowa!  w* drugim. 
T.ańcował z rzadką doskonałością. K aro l ina  
tańcowała  z postawą szlachetną i lekko. 
Uszykowano się w koło t a ń c u ia c y c h , dla 
p rzy p a t rz en ia  się im ,  i sam F i tz roy  po­
chwalał  ułożenie swego rywala .  Ci dway  
p rzy iem ni  młodzieńcy, zdawali się do siebie 
zbliżać iednostaynością , gus tem i c h a rak ­
te rem .  I  gdyby Bożek zazdrości lubiący 
niezgodę nierozlączał ich z sobą,  byliby 
przyiaciołami. F i tz roy  nie zależący od ni­
kogo przedsięwziął s tarać  ąię o pozyskanie 
przywiązania  K a r o l i n y , lecz razem  nięo- 
świadczać się aż chyba gdyby uyrza ł  wiel­
kie  do p ra w d y  podo b ień s tw o , iż osiągnie 
pożądany skutek.  L o rd  W il l iam  lękał  się 
go ,  lękał się swego b r a t a ,  nakoniec  wła­
snego se rca ,  w k tó ry m  przeciwne sobie na 
miętności walczyły, a k tóre  razem ożywio­
n e  było nadzieią.  Cały wieczór bawiono 
się z naywiększą wesołością, wszystkich m y-  ' 
śli zdawały się b y d i  dalekie od wszelkich 
t roskow zaięte  samą zabawą. Noc cała 
wpłynęła a  n ik t  o wyiściu nie pomyślił  i



ledwo ga ukazaniem  się iutrzeńki rozłą­
czyła się kompania dla udania się do spo­
czynku.

Wszystko co tylko może zabawić i  
zainteresować światłych podróżuiącycli, uży­
te m było w czasie płynienia z G ibraltaru  
do Londynu. Na wniesienie L orda  W il­
liam czytano wieczora tego sztukę O tw aya 
pod ty tu łem : W enecya oswobodzona. Ro­
zebrano role; Panna Howard wzięła role 
B elv idera , Lord W illiam  wziął rolę J af -  
f i e r ,  Pan Fitzroy -rolę P io tra , a Państwo 
Howard i Lindsey inne takoż przyięłi role. 
Jedyny był zamiar zabawić Lady G ie rtru -  
dę i wrzeczy samey z przyiemnością słu­
chała.

Sztuki Otwaya  są czule i pełne ognia: 
czytanie to  sprawiło osobliwszy skutek na 
umyśle Lorda W illiam  i Panny Howard. 
Niepoymowali sami stanu w iakim się znay- 
dowali, i rozum ieli, źe ich wzruszenie po­
chodzi iedynie z czarodzieyskiey mocy 
poety.

Lady G iertruda po kolacyi zaraz się od­
daliła , Panna How ard wyszła zą n ią ,  a  
ponieważ nie była to ieszcze godzina, w któ- 
rey  zwykle udawano się do spoczynku, 
a prócz tego parność zbyteczna w pokoiu 
dokuczała; zatrzym ała się przeto na gale- 
ry i ,  dla użycia świeżego powietrza. PP . 
Howard i Lińdsey toż samo uczynili, usied-
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li z iednego k o ń c a , P an n a  Howard  wspar ła
sję na poręcz u z drug iey  s trony galeryi,  
dla p rzypa trzen ia  się wypogodzonemu xię- 
zycow i ,  od którego blask odbiiaiąc sie o 
s rebrzys tą  powierzchnię t n o r z a , nayprzy-  
ie naieyszy  sp rawow ał  widok. Noc była 
p ię k n a ,  poruszenie morza p raw ie  nieznacz­
ne. Z u p e łn a  panowała  spokojmość, lekki 
t , Iko i p rzy iem ny  szelest sprawiony od 
płynącego o k r ę tu ,  przerzynającego rozle­
głą p rzes t rzeń  uciszonego m o rz a ,  dawał 
się słyszeć. Głos dzwonu przy  warcie  mo- 
stowey będącego , p rze ry w a ł  n iekiedy ci­
chość. T y m  czasem ieden z m ay tkow  
począł na flecie p iękne p rzegryw ać  arye.  
K aro l ina  była zamyśloną i smutną  , i sama 
tego przyczyny niewiedziała.  Rozmyśla­
ła o Neapolu ,przypominała  sobie swmią p rzy ­
jaciółkę T e resę  i xienię ich ukochaną opie­
kunkę. Uczuła się bydź ścisnioną żalem a 
oczy iey napełn i ły  się łzam i ,  gdy sobie wy­
obraża ła ,  iż m eu y rzy  iuż nigdy tey  osoby, 
k tó rą  tak  bardzo k o c h a ła , i  k tó re y  utaio-  
ne iakieś nieszczęścia,  mocno ią rozczulały 
i p rzeym ow ały  przestrachem. „ P r z e z  mi­
łość to ona stała się nieszczęśliwą, zawoła­
ła , ach n iezapomuę nigdy tych przestróg. '  
P o t rz e b a  się nauczyć to ty lko kochać, co 
by naymnfey  nieginie.  “

Karo l ina  mówiła to do siebie samey,  
rozuinieiąc, iż niebo ty lko iest świadkiem

s
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ley  rozmyślań. T y m  czasem usłyszała
w estchnienie. L o rd  W illia  m s t a ł , p rzy  
m ey. Postać m iał boiaźliwszą iak zwy- 
czay n ie ,  i biorąc ią za rękę, rzek ł głosem 
d rż ą c y m : ,, sądziłem że Pan i znayduie się 
na galery i z P. H ow ard  i P. Lindsey. “

K aro lina  usunęła zwolna rekę  , k tó rą  
L o rd  W illiam  ściskaiąc chciał p rz j  trzy ­
mać. „ W r z e c z y  samey, wyszłam z m oim  
oycem  i P anem  Lindsey  , odpowie, oni są 
z drugiey  strony idę do nich.

L ord  w strzym ał ią za suknię i rzekł. „  
Czy się nie gniewa Pani, źe ią podsłucha­
łem  ? Niemogłem się w strzym ać azeb} m 
niezazdrościł szczęścia te m u , k tóry  był p rzy ­
czyną takich uwag. O iak  ten  iest szczę ­
śliwy na k tórego  w spom nienie P anna  Ho­
w ard  niew ahała  się b ynaym niey  ta k  o tw a r­
cie myśl swoię wyiawić! “

„  Mylisz się Milordzie , odpowie , by­
łam  zamyśloną i sm u tn ą ,  lecz myślałam o 
Xieni k lasz toru  S. M aryy, moiey ukocha- 
n ey  op iekunce , o k tó rey  się życie lękam . 
Jey m ądre  rad y  nigdy mnie z pam ięci nie- 
W y i d ą .  “

« T a k ie  serce iakie Pan i posiadasz nig­
dy  się zepsuć n iem o źe“

„ Niepoclilebiay m n ie ,  rzecze K aro li­
n a ,  szanowna m oia. nauczycielka , zaleci­
ła  mi szczególnie unikać pochlebstwa. “

,, Ach! zawołał L o rd  W il l ia m ,  gdy-



—  1 6 0  —

byś P an i  mogła czytać w  moiem sercu, 
uyrza łabyś  bezwątpienia ,  iź to co iest skut­
k iem  podziwienia i szczerości,  niemdźe się 
nazwać pochlebs twem “ . . . .  W z ią ł  ią za 
rę k ę  k tó rey  niemiała  siły cofnąć, i po nie­
jak im milczeniu dodał „ nieuwierzysz Pan i  
jak  bym  chciał opóźnić nasze przybycie  
do Angliy, pomimo chęci uyrzen ia  moich 
rodziców i moiego kraiu! niebędę miał  wię- 
cey  szczęścia ividziec iey w każdey godzi­
n i e , czynić iey us ług i ,  dodawać odwagi- 
k iedy  poruszenia  o k r ę tu ,  sprawuią  nieco 
obawy Nie będę mógł przepędzać tak  pręy-  
iemnie  wieczorów iak  t e r a z ,  ani też  będę 
miał  zręczności powtarza jąc  poezye  O t-  
w aya ,  wyiawiać własne inoie uczucia .«

Zmieszana K aro l ina  milczała.  Napró-  
źno próbowała  uchilić swoię rękę. Spu­
ściła g łow ę,  wlepiła  oczy w morze  a czu­
jąc się drżącą wspar ła  się o poręcz. „  Czy mo­
gę się spodziewać widzieć P an ią  w Lon­
dynie  za iey  p o w ro tem ? ,  rzekł  L o rd  W i l ­
l iam. “

K aro l ina  m im o w o ln ie , skłoniła głowę, 
co oznaczało przyrzeczenie .  „  Grzeczny 
F i tz roy  nie będzie więcey  sam ieden szczę­
śliwy czynić p r z y s ł u g i : T e n  wyraz  oświe- 
,cił Karol inę ,  L o rd  W il l iam  okazywał  zaz­
drość względem P- F i t z ro y ,  a p rze to  był 
zakochanym.

„ Nieuważam przysług Kapitana, odpo-



wie m u z uśm iechem  w ta k  korzystnym  
względzie iak  W P a n , « L o rd  ścisnął ią za 
ręk ę  na znak podziękow ania —  „ P .  F i tz ro y  
bardzo był g rz eczn y ,  czynił on nam  przy­
sługi, oyciec m óy zapew ne nieom ieszka o- 
kazać m u wdzięczności, lecz dla m nie zaw­
sze niczein on w ięcey nie będzie ty lko  czło­
w iek iem  p rzy iem nym  w tow arzystw ie  i  
obowiązuiącym. “

„M ówisz to  P an i szczerze , zawołał 
L o rd  W ill iam  z żywością.

„ D la  czegobyś W P a n  otem  wątpił?
„ Ach nie ! nie w ątp ię  nie chcę pow ąt- 

p iw ać  o tem  co mnie czyni tak  sżczęsliwym. “  
K aro lin a  coraz bardz iey  tą  rozm ow ą po­
ruszona chciała rozpocząć inne. „S zczęśliw y 
W P a n  iesteś, rzecze m u , iź uyrzysz ro ­
dziców swoich i przyiacioł w Anglii. P r z y -  
iem ną iest rzeczą bydź oczekiwanym . Co 
do mnie n ie  m am  tam  nikogo k toby  o m nia  
myślił. B ra t  móy iest ieszcze w Indyach . 
L o rd  Bellangen niechciał p rzebaczyć  m atce  
m oiey  zam ęźcia i podobno nigdy iey tego 
n iezapom ni. Ach iak m nie będzie sm utno  
n ie  widzieć m oiey dobrey  T e re s y !  z ia- 
k im że uk o n ten to w an iem  w ypy tyw ać  się o 
n iey  będę u  b r a ta  W P a n a , k iedy  pow ró­
ci. Z  niecierpliw ością oczekuię iego. Ćzy 
rozum iesz W P a n  źe go znaydziem y w L o n ­
d y n ie ?  Już t a k  dawno od nas się oddalił. 
G niew ałam  się bardzo n a  tę  P an ię  Riyole. 

Tom FIL lx



k tó r a  go do porzucenia  nas skłoniła: on 
ies t  p rawdziwie  godzien k o c h a n i a ! P a n  
L indsey  m iarku iąc  z poruszeń iż rozmo­
w a  była in teresuiącą zabawiał ile mógł 
P a n a  H ow ard  aby ią p rz e d łu ż y ć , lecz ten  
boiąc się aby  długie stanie pod o tw a r ty m  
n iebem  niezaszkodziło iego córce chciał iuż 
z nią odeyść. Gdy się zbliżyli do Karol iny ,  
rzek ła  do P a n a  Lindsey: „M ów iła m  iż się 
spodziewairrznaleśdź Margrabiego w Anglii ^  ■ 
A co byś W P a n n a  p o w ied z ia ła , gdyby 
przywiózł  T e re s ę  ? odpowie P. L ind ley .  “
„  O gdyby to Bóg z r z ąd z i ł , zawoła K a ­
rolina.

PP .  H o w ard  przybyw ała  do Londynu;  
zabierają  znaiomość z xieciem i xiężną 
Cathmore.  Oczekuią  na Margrabiego Beau­
m o n t  co dziennie.

. . . .  Po  obiedzie o zwyczayney godzi­
nie L a d y  G ie r t ru d a  zostawiła męźczy zn 
w  sali iada lney ,  mówiąc, źe Karo l ina  roz­
dawać im będzie h e r b a t ę ,  ponieważ sama 
mia ła  nieco do pisania.

{Ciąg dalszy w następuiącym Num erze.)

M I Ł O . S C  C H O R O B Ą .
Non ignprus m a li..........

]N|"ic n iem a powszechmeyszego nad mi­
łość, n ik t  od niey  p r a w ie n ie b y ł  w o ln y m ,  i
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n i k t  ty le  b e z p ie c z n y m  sądzić się nie  m oże ,  
a b y  iey na przyszłość  uniknąć  p o t r a h ł .  
J e s t to  choroba  ( r z e c  m o ż n a )  ca łem u  ro -  
dzaiowi ludzk iem u  wspólna  ; k toko lw iek  na  
św a t  p rzychodz i  nosi w sobie za ród  złego, 
k t ó r e  w ciągu życ ia  s tosownie  do o dm ien -  
n e y  każdego k o m p le x y i  i różn y ch  t o w a r z y ­
szą* yen  okol icznośc i,  p r ę d z e y  lu b  póżniey ,  
g w a ł t o w n i e j  albo s łabiey,  rozw inąć  się na ­
reszc ie  i o panow ać  go musi.  W  t e y  ogól- 
n e y  n iem ocy  źy icm y  , ,nie szukaiąc  n a w e t  
źadoego  r a t u n k u , an i  m o ż e m y  wiedzieć ,  
zkąd  d o b ro c z y n n e y  ulgi oczek iw ać  m a m y ;  
bu powszechni  zd ro w ia  s t róże  , ró w n e g o  
z n am i  d o śu iadeza iąc  l o s u ,  sarni w wła ­
snych c ie rp ien iac h  s e r c u  swoiernu  p o ko iu  
p r z y  wrobić nie  umie ią .  Nie na leży  w szak­
że rozpaczać .  Może narn zle to wydać  się 
n i e u l e c z o n ć m , że w s am e y  chorob ie  z n ay -  
d u ie m y  u p o d o b a n ie ,  źe się n a d  n ią  za ­
s tanowić  nie śmiemy.  W e j d ź m y  ty lko  w sie­
bie  i p r z y p a t r z m y  się z bliska t e m u  co 
nas  do tąd  w św ię tem  uszanow an iu  i t r w o ­
dze.  t r z y m a ł o ;  może  zdo łam y  ieżeli n ie  
zniszczyć c h o roby ,  tedy' p r z y n a y m n i e y  p o ­
s tępy  iey  m n i e y  n ieb ezp ieczn y m i  uczyn ić .  
Czego m n ie  w  t ć y  m i e r z e  doświadczenie  
n a u c z y ł o , tego  ia c z y te ln ik o m  m oim  c h ę t ­
n ie  udzielę.

Z b a w i e n n y m  w  kraiu naszym  zwycza- 
i e m , skończyfem edukacyą w roku szesna-;

ii *
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stym wieku mego; iednak pomimo wyso­
kich moich wiadomości, miłość znaiomą 
mi tylko była z imienia: m oie nie u wszy­
stkich znayde w ia rę ,  zapowiadam w sza k ­
że na wstępie , iż nic dzisiay prócz p raw ­
dy nie wyydzie z pod pióra mego. Stan 
woyskowy podał mnie w kró tk im  czasie 
sposobność powzięcia gruntownieyszego o 
miłości wyobrażenia, i w k ró tc e  uczułem 
ią u  nóg dwa razy ode mnie starszey, czu- 
łey iednakże blondynki. Dalekim ieszcze 
wtenczas byłem  od nazwania miłości cho­
robą. W y rw ała  mię z niey trąba woyny, 
wzywaiąca na pole k rw i ,  mordów i lupie- 
ztw a alias chwały. T am  trudy  i obowią­
zki żołnierza zaięły mieysee kochanki.

Przez ciąg trzyletn iey  w o y n y , zdało 
m i się, żem zapomniał aż do wyrazu miło­
śc i , co równie na współtowarzyszach mo­
ich uważałem.

Po skończonych boiach kiedym nay- 
ezęściey w miastach przebywały grasuiąca 
powszechnie ta choroba i mnie biegącego 
za przyiemnościami życia napastować za­
częła. Uwaźaiąc iednak na drugich, że do­
zwalali zadawniać się chorobie i żadnych 
k u  zapobieżeniu iey sposobów nie używa­
l i ,  spuszczaiąc się na przeznaczenie, cze­
kałem  przesiłenia słabości i dobrze mi z tern 
b y ło ;  iużem się znacznie widział ulźonym, 
ale  powracające kilkakrotnie recydywy



nie pozwalały mnie , zupełnie przyyść do 
siebie. W  przerwach iednak choroby, za- 
stanawiaiąc się i nad przeszłemi dolegli­
wościami i nad cierpieniem d rug ich , prze­
konałem się naprzód: że miłość właściwą 
iest wszystkim prawie ludziom rozmaitego 
s tanu , pici a na\yet wieku. Pow tóre , źe 
się przy wiązuie szczególniey do ludzi pró- 
źnuiących; ztąd ieźeli po wsiach pewne 
-indywidua i raz tylko napastować zwykła, 
po miastach powszechnie grasuie, i nigdy 
praw ie nie iest bez p o w ro tu , czasami zaś 
te paroxyzmy tak  bywaią częs te , źe 
w przeciągu trzech d n i,  trzy  razy  uderzą 
i znikną, a niekiedy w iednymźe czasie 
potróynie rażą albo i więcey. Potrzecie: do­
świadczyłem przy ciągley uwadze, źe osoby 
raz tylko chorobie tey  podległe, są w m niey- 
szem niebezpieczeństwie, albowiem mi­
łość ich zmnieyszaiąc się nie znacznie, t ra ­
ci własność choroby i zostawia ie nay* 
częściey wolnemi od recydywy. Przeciw­
nie z a ś , często lubo krótko choruiący 
przechodzą tylko z paroxyzrnu iednego 
do drugiego, których przesilenia niernniey 
są szkodliwe, i lubo może uderzenia na­
stępne słabszemi są od pierw szego, często 
iednak w raca iąc , niszczą chociażby nay- 
mocnieysze zdrowie.

Tak niebezpieczne skutki tyle na mnio 
xrobiły wrażenia, iż  postanowiłem chorobę



tę  g run tow niey  poznać i oznaczyć. W  tym  
celu udałem  się zaraz  iak  zaz wyczay do 
s ta roży tnych , i znalazłem  tam  dokładniey- 
sze o miłości w yobrażen ie  aniżelim ie 
z razu  mógł sobie zformować. P o t r a f i l i  
.oni z właściwym sobie dowcipem  w ysta­
wić widomie i  do uczucia zm y s ło m , cze- 
gony um ysł ła tw o  poiąć nie zdołał, a ty m  
sposobem dali dokładnie poznać początek 
i całą. moc miłości. Dawszy iey  piękno ć 
za, m a tk ę ,  zawiązali oczy, p rzyp ię li  skrzyd­
ła  i puścili na  świat z pochodnią w  ręk u , 
z luk iem  i kołczanem  aby ran iła  i zapala­
ła  wszystkie serca. Późnieysi napróżno 
usiłowali dadź um ysłow e miłości t łum acze­
nie. P rz e s ta ń m y  więo na  tein  , i uw ażm y 
raezey , że skutk iem  te y  choroby czyli r a n y  
zadanćy  przez  K up idyna , iest iakaś nadzwy­
c z a jn a  skłonność p raw ie  zawsze ku osobie 
p łc i o d m ien n ey , mówię p raw ie  zawsze, bo 
b y ły  w ydarzen ia , że się kochano w statuach, 
iak  P ig tna lion , w  samym sobie iak ISarcys, 
i  t. p. a to osta tn ie  za pomocą zwierciadeł 
n iezm iern ie  się upowszechniło. Coby zaś n a ­
leżało rozum ieć przez  słowo skłonność, w ia­
domo iest k ażd em u , wspom nę ty lko  dla 
p rzes tro g i tych, k tó rzy b y  chorobie te y  pil­
n ie  p rz y p a try w a ć  się chę ie li , że skłonność 
p ie rw szy  sku tek  m iłości, zm ieniła  dzisiay 
ch a ra k te r  sw óy zew nętrzny . W  daw nych 
w iekach  uk ryw ano  ią powszechnie iakby
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rzeez  zdrożną., i w ydaw ała się ty lko  ru m ien ­
ie m  na w spom nienie, a bladością i p rz e s tra ­
chem  na widok grożącego n iebezp ieczeństw a 
osobie k o ch an ey ; w dzisieyszym  w ieku o- 
św ieconym  kiedy w szyscy w iedzą, że ukry'- 
Wanie boleści m oże się stać p rzy czy n ą  iey  
pogorszenia , nayczęściey osoba dotleniona 
chorobą, s ta ra  się w szelkiem i siłam i uw ia­
dom ić o tern  p rzedm io t do k tó reg o  słali oś ó 
czuic. W y rażen ie  to  w  m edycynie do tąd  
n ieużyw ane w a r te  iednak  głębszego zasta­
now ien ia  się, iako ch arak tc ry z u iąc e  osobny 
fcastę licznych i dość pow szechnych chorób; 

.słabość n ap rzy k ład  do kieliszka , do k a r t, 
do pien iędzy  i t. p . ale w ró ćm y  do naszey  
słabości.

S y inp tom ata  m iłości ta k  są ró żn e  i n ie ­
zliczone, iak  są odm ienne cien iow ania ro z ­
m aitych  ch arak te ró w  ludzkich, k tó ry c h  nay­
częściey noszą cechę; lubo  ie n iek iedy  z u ­
pełn ie  zm ieniaią. Je s tto  p raw dziw y  lab i­
ry n t  w  k tó ry  zapuszczać się byłoby zuch­
w alstw em , nie m aiąc do w ydobycia się z n ie ­
go an i skrzydeł D e d a la , ani nici A ryadny. 
N igdyby P ro teu sz  ty le  i ta k  odm iennych nie 
m ógł na  siebie p rzy iąć  postaci. Aby się o 
te in  p rzekonać , w eźm y naw iasem  za p rz y ­
k ład  dwie osoby skłonność do siebie czuią- 
ce : iakaź m iędzy n iem i sprzeczność , iaka  
n ierów ność w  pow ierzchow nych  znakach  
iedney  iuż i tey źe  sam ey osoby. O to wy-
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stroiona Dory da zaniechawszy wszystkich 
w ieku .sw ego, pici i stanu zatr udnień, cze­
ka w oknie, azali nie uyrzy  którego ze su o- 
ich wielbicielów i pow iedziałbyś, że czuie 
naw zaiem  skłonność ku  tym  wszystkim, 
k tó rych  czaruiące iey oczy podbiły. Lecz 
nie da się nikomu uprzedzić krążący zawsze 
około okien Edmund, Zaledw ie spóyrzą na. 
siebie, radość przeięła ich duszę. Ale lękliwy 
Edm und potrzebuie ośm ielenia; w net czy­
ta  na tw arzy  pani losów swoich lube dla 
siebie ro zk azy : p o w itan ia , uśmiech , słod­
kie spóyrzenie, wszystko pociąga zbyt cho­
rego Edmunda, N ie , nigdy wypogodzone 
niebo tyle nam  razem  przyiem ności nie wy­
stawia.. Pomimo to ied n a k , wczoray toż 
spóyrzen ie , tenże uśmiech , nie potrafiły  
zwabić doświadczonego A lfreda, m inął on 
z tryum fem  bram ę domu. Ale Edmund d a ^  
lekim  iest od tak  barbarzyńskiego try u m ­
fu. Pełen  nayezulszćy nadziei wchodzi do 
pokoiu. Jakież podziwienie ? w itaią go o- 
zięble i zdaleka. Zdum iony podwaia stara­
nia, wszystko na p ró żn o , p iękne czoło za­
wsze zachm urzone. Z apytu ie  z boiaźnia o 
przyczynę urazy. Odpowiadaią mu z p rze ­
kąsem. T u  iuź godny politow ania Edm und 
blednieie, zim ny pot oblewa czoło iego. Lecz 
w krótce nastąpi gn iew , ostatn i peryod 
choroby zbliżaiącey się do p rze s ilen ia ; al­
bowiem  nic ie y  tak  łatw o nie n iszczy, iak,
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obojętność osoby do k tó rey  wzdychamy. 
Przeniknęła  piękna Doryda stan duszy ko­
chanka swego", widzi, że iuż go przypro­
wadziła do kresu za k tó ry  pomimo całą moc 
wdzięków swoich przestąpić lęka się. U stę- 
puią więc pomału mgły czoło dotąd zachmu- 
rzaiące, i niby mimowolnie oczy iey pełne 
słodkiego ią d u , spotkały oczy Edmunda. 
W  każdym zaś peryodzie ch o roby , można 
mówić z Lafontenem o ofiarach miłości [vic~ 
tim es cPomour:)

E t pom' \me qu;il prend par Parne \
II en prend mille par les yeux.

daley następują wymówki pozorne z jedney, 
przepraszania szczere z drugiey strony , i, 
lubo E dm unt nic dotąd o przewinieniu swo- 
iem niewiedział, iednakże u nu* swey P a­
ni żebrze miłosierdzia. Tyle  pokory, za^łu- 
guie na przebaczenie; otrzymuie więc ie Ed­
mund i iuż zaczyna kosztować pierwszych 
słodyczy pokoiu. Ale wieczór sprowadza do 
domu Dorydy licznych iey wielbicielów. 
R ozum iesz , że to spotkanie nie jednem u 
przyw róci zdrowie , mylisz się iednak , ko­
b iety  samo i o mężczyznach powie-
dziećby można) często chorobie tey  podle­
głe przychodzą do takiego stopniu oboiętno- 
ści, że znayduia zabawkę, przyiemośc nawet 
w udzielaniu iey d ru g im ; owszem uięcie 
większey liczby \y Avięzy miłości, iest meia-



ko zaszczytem o k tó ry  z usilnością się dobi- 
iaią. Ale na pozór lakże wielkiey potrze­
ba sztuki, aby utrzymać tyle razein osób 
w chorobie, którą ieżeli iedno nic rodzi, ie- 
dno też nic zniszczyć może. Jednakże, czy­
li to przypisać należy przebiegłości przed­
m iotu do którego wzdychaią, czyli głupstwu 
wzdychaiących, nie iest to rzeczą tak  t r u ­
dną iak się wydaie. Lubo niełatwo cokol­
wiek stanowić z pewnością o tey  chorobie, 
zdaie się iednak, źe zazdrość równie iey iest 
futainą, iak oboiętność. Sąto nieiako dwie 
przeciw  siebie łożące skały', o które często­
kroć miłość rozbiiać się m usi; ale droga 
pośrednia dobrze iest Dorydzie znaiomą. 
Urnie ona zręcznie zaspokoić wszystkich i 
uśpić zazdrość: będących opodal dosięgnie 
w zrok iem , obok stoiącego ściśnie za rękę, 
drugiego nóżką dotknie , do iednego się u- 
śmiechnie, tego znowu grzecznym słówkiem 
pocieszy, tak d a lece , źe każdy z nich sam 
ieden tylko sądząc się bydź koohanym, śmie­
je s»ę z innj^ch , że tąź myślą zaieci tracą na 
próżno czas i zabiegi. Jednakże wśród ta- 
k.ey zab a w y , nie może się ustrzedz sama 
naw et Doryda, żeby komukolwiek nie dała 
pierwszeństwa; dziś kołey na Edmunda, i 
Czeka on z niecierpliwością odeyścia ryw a­
lów , którym  złorzeczy w milczeniu. Zo- 
&taie sam nakoniec z kochanką sw oią , po­
mimo poźney nocy, kilka godzin ieszcze
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przepędzała  na  samotnych rozmowach i za­
bawie ,  i z trudnością wschodzące słońce od- 

jj ry w a  go od tego, co bydź mieni szczęściem 
swoiein. Idźmy te raz  za każdym z nich z o- 
sobna — Edm und zamknąć niernoźe powie- 
ki  , wstaie , bierze p ió ro ,  ale to,  dosyć mo­
cno uczuć iego malować n ieum ie :  rzuca  
pióro, drze p a p ie r ;  k iedy tymczasem Do- 
ry d a  złożyła z krwią  zimną stroie podno­
szące iey wdzięki i myśli  iuż czemby po 
chwilach wypoczynku upiękrzyć lubo i tak. 
p iękną  naturę .  Dzień oddalenia staie się 
w iek iem dla Edm unda  , by łby  m m  także  
z nudy i bezczynności dla Dorydy , gdyby 
E d w ard  , A lf red ,  H en ry k  i ty lu  innych nie 
pośpieszy li zaiąć próżnującego w dniu ty m  
nneysca. Owoż iak odmienne w tak  k ró t ­
k im czasie , i edney ie  choroby syniptom ata  
w jednych i tychże samych osobach ; cóż 
dopiero, gdybyśmy ią przez wszystkie klas- 
sy , s tany  i k ra ie  przeprowadzić  chcieli,  a 
w  tych  znowu upa t ryw al i  różnicę wieku,  
i n t e r e s ó w ,  h u m o ru  i cha rak te ru?  Ale po­
wie mi kto, źe choroba Edm unda  może bydź 
p ra w d z iw ą ,  Dorydy zaś podobnieyszą iest 
ba rdz iey  do miłości siebie samey.  Zgoda na 
t o ,  wnies iemy owszem z n iektórymi głębo­
kimi filozofami, źe miłość drugich z m ł j -  
ścią siebie ma wielkie i bliskie powinowac­
tw o  , którego stopień przyczynia  się także 
niepomału do nadania  chorobie ty lu  roz-

t
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maityćh kolorów. Pornimo iednak tak  wiel- 
kiey liczby symptomcitów , moźnaby nazna­
czyć kiika ogólnieyszych, inne znowu tey  
lub owey klassie ludzi właściwe. I  tak  po 
miastach gdzie naybliżćy miałem sposobność 
chorobie tey  przypatrzyć  się, znaki ze­
wnętrzne są prawie zawsze następujące: u 
jednych boiaźń, wzdychanie, chęć widze­
nia , rozmawiania i przestawiania z osobą 
milą, wlepianie w nią oczu, osłupienie i t. d. 
znaki te właściwsze są mężczyznom pierwszy 
raz  choi u iącym ; pierwszego paroxyzmu u  
kobiet dostrzedz prawne niepodobna, i dla 
tego peryod ten  bardzo iest mało znany: 
pochodzi to, ieżeli się nie mylę, z opóźnie­
nia obserwacyi, zdaie się bowiem, źe p ier­
wsze symptomata bardzo są wczesne w ko­
bietach , dalsze rnniey więcey są następu­
jące. W esołość, ż a r ty ,  rzucanie oczu na 
tego lub ow ego, dowcip bystry i przebie­
g ły , wyćwiczony prow-adzeniem niekiedy 
razem  kilku intryg miłosnych. Powszechną 
zaś własnością choroby ie s t : nieczynność, 
oderwanie się od wszelkich obowiązków, 
ow szem w strę t  ku  nim i myśl zwrócona ty l­
k o ,  u  iednych ku przedmiotowi miłości i 
ku  stroiom, u drugich ku stroioin i ku przed­
miotowi miłości.

Nim przystąpiemy do sposobów leczenia 
tey  choroby, uważać mamy naprzód , źe 
z licznych bardzo gatunków i poddziałów,



ia k ie m isą :  miłość stała, p raw dziw a i pozor­
n a ,  miłość n iesta ła  czyli w ielokrotna z k a ­
p ry su  lub  nałogu, miłość in teresow na i t. d. 
W y łączy m y  pierw szą czyli stałą uznaną p ra ­
w am i n ie ty lko  za nieszkodliwą a!e n aw et 
za  pożyteczną i koniecznie p o trzebną  ; lubo 
dzisiay m aska ty lko  miłości p raw dziw ey  po­
zostałe ; w yłączm y in te resow ną  iako h a ­
niebną  i gwałtownigyszych środków potrze- 
buiącą ■, r a d y  moie sku tkow ać ty lko  będą 
p rzec iw ko rniłośei n iestałey  bez względu na  
p e ry o d  choroby.

Szczęśłiwyś ieźeli nam iętność tw oia  
dziełem  iest om am ienia  sztuki i toalety! 
Nieś w niezw yczayną godzinę hołd bóztw u 
tw e m u ,  kiedy ieszcze lica rumianość, śnie­
żna białość p ie rs i ,  k o ra l  u s t ,  rzęd  zębów* 
p e r ło w y ch  a może n aw e t oko iedno , cze- 
kaią  chwili k iedy zaiąśnieć m aią pod imie­
niem  K laryssy , o k tó re y  z O w idyuszem  po­
wiedzieć m o ż n a :

 Pars minima est ipsa puella sui.

ta k  uposażona to a le ta  będzie dla ciebie oł­
t a r z e m ,  godnym abyś na nim  złożył na o- 
f iarę miłość twoię i wyydziesz pełen  w stydu  
i gniewu, żeś tak  długo bił czołem p rzed  m ar-  
tw ern i pow abam i. Ale nie to się dzieie 
z Mai winą. U nikay  owszem nadobney p ro ­
stoty iey  rannego  ub ioru . Mniey dla cie­
bie niebezpiecznym będzie stróy w ykw in-



t n y  , w k tó ry m  wyczytuiesz chęć podoba­
nia się tobie i k tó re m u  mylnie przypisuiesZ 
część zachwycaiących cię wdzięków. Tob ie  
to należy iśdź za r a d ą N a z o n a i  w oddaleniu 
s z u k a ć  r a tu n k u  na chorobę twoię. Isie rozu- 
n n ćy  iednak aby samo oddalenie się zdro­
wie przywrócić  ci potrafiło: rę iedynie ztąd 
korzyść odniesiesz, źe ci poda sposobnosć 
do zażycia istotnych przec iwko słabości 
twoiey lekars tw  , a te  są następuiące.

Naypierwszem iest praca,  nay większa nie- 
p rzyiaciółka miłości. I  dla tego dawni filozo­
fowie mienili  bydź próżnowanie m atką  roz­
pusty. Naypewnieyszą iest rzeczą, że kto po­
tra fi  wygnać ze świata  próżnowanie zni­
szczy nieodzownie całą sztukę K u p i d y n a ; 
dziunię to a lbowiem nie umie ranić  ludzi 
pracuiących i w ciągłym zostaiących ruchu,  
ale u p a t ru ie  porę i czeka aż nieuyrzy' kogo 
leżącego .spokoy nie lub siedzącego w nieczy n- 
nosci. Ze znali to  dobrze  starożytni,  dowo­
dem iest, iż wyobrazili  sobie dziewicą Diannę 
boginię łowów , iako ciągle zaiętą polowa­
n i e m / l  eofrast zapy tany  coby rozumiał  przez 
miłość odpowiedział ,  że iest  za t rudn ie ­
n iem umysłów próżnuiących. Dyogenes mie­
nił  ią bydź zatrudnieniem ludzi niczem in- 
nein n iezatrudnionych.  A K a n a k u s  Sycyoń- 
czyk r z e ź b i a r z , ty m  się nad innych wsła-» 
w i ł , że zrobił  s ta tuę  W e n e r y  siedzącą nie 
zaś stoiącą iak  poprzednicy  i e g o , daiąc
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przez to poznać , ze  p różnow anie, leniw - 
5Lwo i nieczynność są istotnem i iey przy­
miotami.

D rugićni n iem n ie j skutecznem  lekar­
stwem  iest: ciągle oddanie się naukom , i 
tu  znowu sta ro ży tn i, dowcipni i trajlni 
w  zmyślaniach sw oich, zostawili dziewica 
M inęrw ę, opiekunkę ludzi uczonych. Dzie­
wicami także w ówczaś b}dy Muzy. Dziś 
choćby nas Gulbi nie uwiadomił, źe go Mu­
zy m lekiem  swoiem wykarmiły., płody ich 
nowoczesne łatw o przekonyw ała, że daw na 
czystość ich obyczaiów nieiedną m usiała 
odnieść skazę. W iem y zaś z podania, że 
dawniey K upido zapytyw any od m atki swo- 
iey  W en e ry  dla czego Muzy wolnemi by­
ły  od iego pocisków, odpowiedział: że są  
tak  czyste , sk rom ne , piękne i tak  zawsze 
zatrudnione , iedna obrotam i’ niebieskiem i, 
druga rozm ierzaniem  ciał geom etrycznych, 
ta  w ym ow ą, owa poezyą, inna znowu 
m uzyką, że za zbliżeniem się do nich cd- 
w iązywał łuk, zam ykał kołczan i gasił po­
chodnię z boiaźni, aby k tó rey  nie uszkodził. 
Zdcym ował potem  z oczu zasłonę, aby się 
1111 lepiey p rzypatrzyć  potrafił i słuchał do- 
Woli ich rozkosznych pieśni i tw orów  poe­
tycznych ; a tracąc wrodzoną mu chęć 
szkodzenia, zasypiał nie raz zachwycony 
ich w dziękiem , pięknością i harmoniią.

Oprócz dwóch podanych tu  lekarstw ,



i —  1 1 7 6  —

powagą starożytnych potw ierdzonych, nie­
k tó rzy  inne ieszcze doradzaią sposoby, ale 
te  , albo są m niey skuteczne albo szkodli­
w e ; i tak  iedni radzą udawać się do ziół 
i cza ró w , k tó re  Owidyusz sprawiedliw ie 
odrzuca, drudzy nie każą niszczyć choro­
b y  ale życzą albo now ey szukać m iłości, 
albo ią w winie utopić ; ci ostatni nieomiesz- 
kuią naw et s}rstem atu  swego dowodami po­
p ierać, mówiąc, źe Bachus bożek wina nigdy 
nie znał kochania, i d la tego  poeci i m alarze 
■wystawuią nam go bez brody i w stro iu  nie­
wieścim. Co do mnie, zgadzam się na to, źe 
wino brane nad m iarę przeciw nem  iest 
m iłości, ale zostałoby zawsze w ątpliw em , 
czyli tak ie  lekarstw o nie iest gorszem  
od sa ney  naw et choroby. M ierne żaś uży­
cie wina wcale nie iest przeciw ne choro­
bie naszey , owszem w spiera ią iak niesie 
dawne przysłowie.

K wita z  W enery
Bez Bachusa i Cerery,

Przestańm y więc na dwóch pierw szych 
podanych tu ta y  lekarstw ach ; niosą one • 
z sobą podwóyną korzyść zdrow ia i pożyt­
ku. K tokolw iek się chce pozbyć ciężącey 
lub p rąykrey  m u choroby, niechay idzie 
za radą moią. Ci zaś k tó rzy  są ty le  zaśle­
pieni, źe w  chorobie swoiey upodobanie 
znaydu ią , niech się tylko zechcą zastano-

I



w ić , że w  końcu czeka ich n iechybnie, 
sy to ść , n u d a , żal i słabość: aby w ięc  um ­
knąć te y  stnutney osta teczn o śc i, n iechay  
niegardzą lek arstw em  rnoiem , niechay z e ­
chcą zażyć go ty lk o  na p r ó b ę , a śm iem  
w nosić, że poznaw szy u ży tek  podaney rady, 
w raz ze upną w ołać będą, że dw a isto tn e  
na m iłość specyfika są praca i nauki.

i L __ / . . . .

Smutek, i n a r z e k a n o, n a d g r o b e m Elwiry. 

E L E G I A .

D w a n a ś c ie  razy dzwonek młotkiem uderzony, 
Rozesłał po powietrzu swoie drżące tony;
Siostra śmierci rozpięła zasłony ponure,
Sen twardy uiął w więzy zemdloną naturę; 
Zapomniały swych troskow nieszczęścia ofiaiyy, 
Snuią sic tylko nocne widziadła i mary,
A srebrzyste bladego światełko xiężyca,
Okropny obraz śmierci powszechney oświeca.

T a k . .. gdzie spóyrzę oglądam ten byt śmiertelnika 
W  którym przed nim i rozkosz i zgryzota zmka,
W  którym nieczuły na to o co dbał na swiecie, 
Szczęśliwy, iuż go więcey smutek nieprzygniecie. 
Ani słodko zachwyci obraz szczęścia miły,
Potężne żądze nad nim sWą władzę straciły . . .  
Spokoyny! o nadzieie niedba iuż zwodnicze, 
W krótce i ia to błogie szczęście odziedziczę!

Tom FIL  i a



W k r ó tc e  przestanę sączyć rzew nych łez potoki; 
Oddam oyczystey ziemi odrętw iałe zwłoki!

Gdy w szy stk o  zn ik ło  dJa mnie pocoż ia  sa>m żyie? 
O sta tn ia  czem uż m oia godzina niebiie?
C z e m u ż  d u c h  m óy z  cie lesney  n iew o li w yrw any. 
N iep rzesta ie  bydź czu ły m  n a  losu  odm iany?
Czemuż to serce dzisiay cierpiące tak  wiele 
Niezagrzebie się z smutkiem w  swym własnym popiele?

Już się tu  szczęście do mnie nigdy nierozśmieie 
W  ponurey ciszy grobu składam me nadzieie.

Lecz cóż widzę? senże to  czyli omamienie?
Snuią się przy grobowcu iakieś lekkie c ien ie . . . .
A c l i ! to o n a . . . .  nadziei bóstwo dobroczynue,
Co nieszczęściu w yryw aż ofiary n iew inne!..  
Niestety! iakaż nowa m ara mię zaymuie?
Śmierć to za nią ok ru tna  ślad w  ślad postępuie!.. 
Czemuż ra z e m ? . ,  ale iuż ku mnie zw raca kroki, 
Znak to iest że się spełnią wkrótce me w y r o k i . . . .  
A ch! tak . . .  poydę za wami ulubione cienie!
Gdzież ies tem ?. .  znowu całe zniknęło widzenie . . .  
Zniknęło! iuż go n ie m a sz . ..  próżno patrzę w strony, 
Znów sam na sani z rospaczą moią zostawiony ..,.

Już du ie ie ; coź mi po tern , kiedy widok słońca 
Cierpieniom duszy moiey nieprzyniesie końca? 
Próżno  się świat przed memi odkryw a oczema,
N ic  iuż na  nim nieuyrzę gdy E lw iry  niema!
W y r o k  k tó ry  ią z rzędu żyiących wymazał,
Dla czegóż ciężar życia dźwigać mi nakazał?
Gdy zabrały kochankę nieużyte nieba,
Nieżyć iuż mi dla szczęścia , lecz umierać trzeba.
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Zegnam was przyjaciele! k tó ry ch  litość czuła. 
Spieszyła słodzić rospacz co m ą diiszę stru ła;
Chcę um rzeć i m ą m iłość do grobu zanoszę.
P rzy  E lw irze me zw łoki poohowaycie proszę!
T en  ieden prom yk szczęścia dla m nie dziś iaśnieie, 
G łucha tru m n a  zastąpi zw iązków z n ią nadzieie,
A  śwdatłę lam p grobo-wych pochodnie w eselne . . .  
T ak  gdy dusza opuści to  ciało śm iertelne,
Skączy się wszelka boiaźń, ź a l , rozpacz i trW oga . .  
O! ty  lubo E lw iro  ty  kochanko droga’
T atn  się złączyw szy z tobą w ęzłem  niezerw anym , 
B ędę wiecznie szczęśliwym  i wdecznie kochanym . 

U m ieram , bądźcie zdrow i!. .  puszczam  się w  te  kraie, 
Gdzie uczucie cnotliw e błogi b y t nadaie,
Gdzie w yższy nad przygody co śm iertelnych  d ręczą . , 
M oże godziny szczęścia m óy sm utek uw ieńczą;
M oże. .  • Lecz niechcę badać xięgi przeznaczenia, 
D o s y ć  iestem  szczęśliwy że się los m óy zm ienia. 
T ra cę  m o w ę ... iu ź  zim no po członkach się sze rzy ... 
Za c h w ilę , śm ierć ostatn im  ciosem m ię uderzy. \ 

Rodacy gdy m ię kam ień grobow y przygniecie 
W spom nicie  m oże kiedyś że byłem  na świecie!
Już o tw iera przedem ną wieczność w yrok  b o s k i . . . .  
Zegnam  was ra z  o statn i cierpienia i troski.

i Narcyz Olizar.



D r o g a  d o  s z c z ę ś c i a . S a t y r a .

W  rozmowie m ięd zy  p o e tą ,  a gra fem  d a w n ym  i  ego 

^  z n a io m ym «,

P< Niem ogę się domyślić , zkąd i iakiin trafem,.
Jsęd^c d aw n ie j markierem  zostałeś (dziś grafem? 
Ledw o miałeś w y ta r ty  surducik na grzbiecie, 
D z is ia j s troyny ; w  sobolach! w Sedańskiey saiecie! 
D eptałeś piechotore bruki W n asv.’ey stronie, *
Dziś masz piękne poiazdy i angielskie koniej 
■Jadaliśmy w  gaikach  ni za piętnaście groszy, 
lava.?, stój. tw óy  iest wzorem  smaku i. roskoszyj 
S łużyłeś, dziś służalców  rzesza cię otacza,
A  dóm tw óy  przepych x iążą t udzielnych oznacza. 
Gdy ia tw óy w spółtow arzysz biedny sługus Feba, 
P isząc w ierszem  i proza zostaię bez chleba.
Z  mozołem niem al wszystkie przeszedłem  nauki, 
Spanoszejiia się przecież niedoszedłem  sztuki.
Jak. ty  doszedłeś tego , opowiedz mi przecie? _

G. U m ie iąc ży ć , iak trzeba, żyć na wielkim św iecie,
P . Na iakimże się -wspiera gruncie ta  nauka?
G. Z na ią  kto  z g łupstw a drugich, zysków w łasnych

szuka.
P . Lecz na to  svszystko jak ież trzeba mieć przym ioty? 
G. T rzy : pochlebstw o, cierpliwość i pogardę cnoty. 
P . Chociaż zawsze honoru trzym ałem  się drogi, 

Jednak czasem pochlebiać przym uszał los srogij 
Ze mię z nędzy podzwigmj pełen tey  nadziei,
Bez uwagi chw aliłem  panów  po kolei.



Pana Targowickiego zrównałem z Katonem, 
Opasłego prała ta  z mównym Cyceronem,
Dumnego prezydenta zwałem Perykiesem,
A głupiego starostę Arystotelesem;
Sędziego przedaynego z pełnym złota trzosem, 
Nazwałem sprawiedliw ym,i m ądrym  Minosem,
Co w i ą c e y ,  M uza rnoia w  pochw ały  obłita, 
Horodńiczego dobroć przeniosła nad T y ta ,
I cóż z tąd? gdym. się spodlił szukaiąc ra tunku, 
Złamancgom szeląga niemiał w  podarunku,
W s ty d  mi tylko i wzgardę u ludzi przyniosło,
' 1 o "ktore tak zachwalasz pochlebców rzemiosło* 

Lecz co. się cierpliwości przyiacielu tycze,
Ile ia ićy poąiadam tyle tobie życzę:
T en  przymiot iest udziałem pisarskiey natury ,
Zeby stale w ytrzym ać srogi sąd cenzury,
Zaiadłą zapalczywość Pana recenzenta,
Gniew nieuków co rozum chcą krepować w  pęta, 
Nieczulość czy te ln ika , lichwiarstwo drukarzy, 
Satyry, złość i zemstę zawistnych pisarzy;
Słowem gdzie się obrócę, spotykam zmartwienia, 
W szy s tk o  znoszę cierpliwie; nic nieznam z cierpienia 

G. Nigdy ten  nic n iew sk u ra , kto tak rzeczy zacznie, 
Myśliłeś i czyniłeś kochanku opacznie.
Próżno w m awiać zasług i, w ielb ić  w  panach cnoty, 
Gdy nie maią zdatności, światła i ochoty,
Pochw ała  co zalety nam nieznane wmawia,
Nie pociechę lecz owszem zawstydzenie sprawia; 
' l a k  niezdołasz nikogo do siebie nakłonić,
Od ciebie i tw ych  pochwał yyszyscy będą stronić,



Lecz gdy ci pisać wiersze przyjdzie szał do głowy, 
N ie cnotę w  n ich  uw ielbiay ale g ła szcz  narow y. 
T em u co na rozpustę  czas i zdrow ie trac i,
W j's ta w  m iłosną rozkosz w  uroczney postaci, 
P rzed  opoiem opieway Bachusa pochw ały,
M ów  zdziercy, że na zdobycz św iat czatuie cały; 
Młocieuiu próżniakow i co m a pustk i w  głowie, 
P ow tarzay , że czytanie nadw eręża zdrowie:
P rzed  szulerem  nazyw ay  grę handlem  kraiow ym , 
iló-,ynay w dzięki w y więdły z kw iateczkiem  różow ym , 
A  przestarzałe babsko z owocem d o jrz a ły m ; 
N azw iy plotkę o tw a r ty m , Upartego stałym .
G dyby bogacz napisał bez sensu i składu 
Chwal to iak w zory wiekom dane dla przykładu. 
S laray  się użytecznym  bydi panom  w  zabaw ach,
A nad w szystko pom agay im w m iłosnych sprawrach . 
Bądź i głuchym  i niem ym , gdy chcesz w yiść z ho­

norem ?
W  dzień bądź ich towarzyszem  , a  w  nocy faktorem , 
Choćbyś czasem na sucho niew yszedł z przygody, 
Znoś  cierpliw ie dla w iększych zysków m ałe szkody; 
Choćbyś dostał po g rzb iec ie , i to  niezawadzi; 
M ilcz, m yśląc źe ta  droga do szczęścia prow adzi.
W  każdym  kto ci potrzebny szukay słabey strony , 
U kryw ay  w łasną miłość będziesz nagrodzony; 
W e y d z iesz  w  zw iązki p rzyiaźni z pierw szem i ma- 

' gnaty ,
W n e t  nastąp ią  urzędy, znaczenie , in tra ty .
N ie, nieprzedain sum nienia za św iata roskosze,

Bo m óy honor i cnotę nad skarby przenoszę.
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Służyłem  m ey oyczyźnie ona mię wspomoże, 
N iechcę żeby S z u b r a w c y  obyczaiów stróże.,
Co maluią niecnoty, choć kryią nazwisko, 
W ystaw ili przed światem mię na pośmiewisko.

^  ż>/ /  i  t (Ltl (> 111 os c i(i c/i niechcę bydź wytknięty,
G. Tak myśląc będziesz goły iak turecki święty. 

Lecz dziesiąta wybiła czas na próżno znika 
Adieu —  iadę w  bostona grać do S o  w i e t n i k a .

Tadeusz liu łharyn .

a n e g d o t a .

Pew ny Anglik zgubił w Paryżu  na uli­
cy Slego Honoryusza , swóy pugilares z bi­
letam i bankowym i, na summę kilku tysię­
cy funtów szterlingow. Nieiakiś biedak 
liandluiący kasztanam i, k tó ry  swóy tow ar 
rozłożył na rogu ulicy, znalazł ten skarb. 
U yrzał adres i właściciela nazwisko napisa­
ne na pięrwszey karcie pargaminu ; przed­
sięwziął więc szukać Anglika, i znalazł go 
wprzód nim ten  uczynił krok iaki do zna­
lezienia swoiey zguby. Przedaiący kasztany 
oddał pugilares nie naruszony, iego właści­
cielowi , k tóry  m u dał za to pięć franków. 
Nagroda ta  iakoźkolwiek była mierną; prze­
kupień iednak nieuźalał się na  to: Anglik 
zaś idąc za nim opodal, wypytyw ał się o 
niego u sąsiadów; a dowiedziawszy się źe ten  
poczciwy człowiek był bardzo biednym leca
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in iał dobrą reputacyą ; udał się do swego  
m ieszkania , i posłał mu sum m ę 4,000 fran­
ków  dla powiększenia iego h an dlu , pod 
>v a runkiem  taienia nazwiska dawcy.

B A Y K A. .

W  dzień do listów gdy świeca zapaloną była, 
Tak swym blaskiem nadęta słońcu przymówiła: 
Cóż ty  iesteś lepszego (z zapałem mu rzecze)
I  ia swifcę a nadto gdy twóy blask uciecze,
Ja ieszcze świecić będę. Słońce odpowiada:
W iesz na co porównanie ze mną ci się nada?
Oto stawisz pół mędrków obraz doskonały,
Pokoik zle oświecasz, ia dobrze świat cały.

N. . . .  O . . . .

S Z A R A D A .

Pierwsze dzieie zaczyna, drugiego używam, 
G ly  ci m a  czułość Cesiu nadobna odkrywam; 
W szystko m i ł o ś c i  owoc z iey obrazem żywym. 
W iem  rzekła Cesia płonąc rumieńcem wstydliwym.

Słowo szarady w Nr: i3 i. Oy-ciec.

D u aw aia  się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  d o  K o m i­

t e t u  C e n z u ry  s ie d m iu  exem p la rzy  d la  m ićysc  p r a w e m  p r z e z n a c z a ł  

ziych. D n i a  zo m ies iąca  M a rca  ro k u  i8 1 9.

X- J a n  Kanty Cha dani Prof. Or. Cii. Kom: Cent,


